Nr 217a. 


-Gena Kurjera: 

"W Warszawie: podana jest 
w nagłówku. numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę -i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrócznie rs, 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
* Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
Wana być nie może. _, 

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3.-w niedziele i święta k. 5. 
* Dzis: Kajetana Wyznawcy. 

* Piątek. Cyrjaka, Darga i Smaragda M. 
~ Sobota: Romana Męcz. 
Niedziela: W awrzyńca. Męcz. 


Dnia 7 sierpnia. 
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ku o godzinie G-ej rano. 
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KALENDARZ 


~ Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 

„Jawnuta” i „Inżenierowie jadą”; —Teatr 
jrzy ulicy Królewskiej): „Co to za głowa!” 
wieczorem.) 


nowy 
(Godzina 


(Art. nad.) 


Ustawy sądowe wprowadzone w Królestwie w r. 

1876-ym przepisują uznańą powszechnie przez nau- 
kę i doświadczenie jawność posiedzeń sądowych. 
" Nie idzie mi o rozbiór samej zasady jawności. Są- 
dzę, iż chyba nie znalazłby się nikt taki, któryby na 
śerjo przeciw jawności wystypował. Okrywanie ta- 
jemnicą jakichbądź faktów ogół obchodzących ma 
jedynie złe następstwa. Chodzi mi tylko o pewien 
Szczegół. 

„Każdy bywający z urzędu na posiedzeniach wy- 
działów karnych tutejszych sądów , może zauważyć, 
iż na posiedzenia. te uczęszczają w znacznej liczbie 
chłopcy nieletni, najczęściej izraelici i kobiety młode, 
pajczęściej publiczne. Po kilka godzin przysłuchują 
się oni sprawom, rozpierając się na wygodnych ław- 
kach. Jest to fakt oburzający, znaczna bowiem licz- 
ba osób młodych zamiast pracy: lub nauki traci czas 
na próźniactwie, a nadto nasłucha się wielu rzeczy 
zupełnie dla nich niepotrzebnych! 

c Proponuj.; dwa środki, zdaje mi się przeciw temu 
skuteczne a będące w mocy sądów. 

Pierwszy polega na: całkowitem usunięciu z sal 


sądowych ławek dla publiczności. Sąd, to nie żadne ; 


widowisko ani koncert, na których publiczność pła- 
cac ma prawo żądać pewnych udogodnień; w sądach 
wiaściwszą jest pewna nawet surowość torm,.. Uni- 
knęłoby -się przez to także nieco niewłaściwego na- 
wołewanić publiczności, aby. wstawała, gdy sąd 
wchodzi lub gdy jest ogłaszanym wyrok; a z pewno- 


PANNA CHORĄŻANKA. 


POWIEŚĆ Z CZASOW, SASKICH 
r przez 
Walerego Przyborowskiego 


(Dalszy ciag? 

Zaprzaniec się napil, klnąc w duszy pojawienie się 
Gołąbka nie wporę. Gdy nakoniec. ten odjechał, 
żeby pokrzepić, jak mówił,  gorzałką Bukowskich, 
niaziówna szepnęła: 

„rz dabym wolala, żebyś mnie waszmość odesłał 
do dómn, ka” 

— A gdzież wasz dom, kniaziówno Basiu? 

— Pod Kieleami, we wsi Chelmce. : Tam; moja 
ciotka... ale, mój Boże, co się stało z moją ciotką? 


IRE WARS 


Wychodzi i rozsyła sią dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


"ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


s AJ 
Wysokość wody na rzece Wiśle p 
szawą stóp 4 cali T, h 
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Czwartek. 


— | -- 


mo Ami Zachód 
od War- 
; A Ubyło 


LJ " 


dstręczyłoby to. próźniaków od uczęszczania 
na sądy;.; i 

Powtóre, personel policyjny mający obowiązek 
utrzymywania porządku w salach sądowych: mógł- 
by mieć także zaleconem, aby nie wpuszczano do 
sali sądowej osób niedorosłych, które, jako nieletnie, 
zostające pod władzą rodziców. lub opiekunów, bez 
ich asystencji lub bez. ich wyraźnego zezwolenia nie 
owinny być. wpuszczane do. miejsca, gdzie może 
yć. mowa. o przedmiotach. dla ich wieku niestoso- 
wnych, 
R. Wierzchlejski 


Domejko w Warszawie. 


„Ośmdziesięcio-trzechletni” młodzieniec niepospo- 
licie jest ruchliwym i znalaziszy się raz na gruncie 
kochanej przezeń tyle Warszawy nie traci chwili 
czasu,.lecz zwiedza i ogląda szczegółowo wszystko to 
co widzenia warte. 

W dnia onegdajszym „zabawił Domejko czas dłuż- 
szy w gabinetach uniwersytetu, gdzie przyjmowali 
go przebywający na posterunkach, swoich profesoro- 
wie. 
mapp, oraz kollekcję dzieł. przez się w języku hi- 
szpańskim napisanych. | Z polskich prae jego mieści 
się tylko jedna p. t. „Rzut oka na Kkordyljery chilij- 
skie”. i l 


Wieczór spędził „przyjaciel; światła” w gościnnym: 


salonie redaktorki. Kroniki rodzinnej, : Borkowskiej. 

Wczoraj. w południe oczekiwano ;go w. muzeum 
pszezelniezem. -Domejko stanął: tam w. oznaczonej 
godzinie.i przyjąwszy bukiety. i wieńce 4 rąk sz, 


nem miodu polskiego wychylone jego zdrowie, czei- 
godny starzec zaś niezwykle zdawał się rad i zado- 
wolony, iż jest już w swojskim mateczniku... 

Resztę dnia oddawszy powinowatym i przyjacio- 
łom, o godzinie 9-ej wieczór wyszedł do licznego gro- 


kiwało najmilejszego gościa na pokojach p. Zofji 
z Odyiiców Chomętowskiej, 


Kogóż bo tutaj nie było?! Wszystko co w tej chwi-- 


Anna Slaska, chorąż 
| Bębnawski, mój krewniak, 
| ślub w Sulejowie. 
— Ślub?... | 
— Atak, Wezoraj pannę chorążankę wykradli- 
śmy 2 zameczku'ojea, Nie chcieli jej dać Bębnow- 


weżmie z chorążanką 


| skiemu, więc ja sobie sam wziął. 


„„Dziwiła się. temu wszystkiemu: kniaziówna i pro- 
siła ZADYRĄNCA, by „jej opowiedział wszystko jak by- 
ło. Odmalował j 
chorążankę, jak sama siadła na koń i jak sama z oj- 
towskiego zameczku uciekła do Bębnowskiego, 
siim Zuch dziewczyna! — mówił. Uośoł 
„> Kniaziówna nie na to nie odpowiedziała, tylko po- 
myślawszy trochę szepnęła: kojdś FEMI 

=>, Kocham juź bardzo pannę chorążankę. /To zu- 
pełnie tak jak w książkach. Ja czytałam piękną hi- 
storję.o Argenidzie, T'o zupełnie tak samo. 0!-chcia- 
łabym jaknajprędzej poznać pannę chorążankę. 


| 
| 


— Zaraz ją kniaziówno poznasz, . bo oto słychać, 


— Ciotka wasza, kniaziówno, pojechała do War: | już szezekanie psów we dworku pada Bukowskiego. 


szawy, do króla jegomości. | 
bire Pojechała do Warszawy? : Mój Boże, cóż ja te- 
Taz sama zrobię? | 
— Alboż to mnie nie ma i pana Gołabka? 
— Tak, ale... 


— 0! kniaziówno, każ nieba sobie przychylić, a | bezpiecznie. 


przychylę:ci, Każ iść na. całe wojsko, «a pójde. 
Reek gotówem dla was uczynić! D aeie 
n — O! ja wiem--zawołała kniaziówna z zapałem 
że « waszmość pana, jest 'wiełkisi szlachetny rycerz. 
„Ja waszmości zupełnie ufam, ja... ja... ale, czy to się 
` godzi tak samej, mi dzy tylu szląchty podróżo: 

hau Nie będziesz, kniaziówno sama podróżo 

am wę dworku pana Bukowskiego, Częką panua 


raé? | nocy pełnej przygód i po uciążliwej; podróży, . 


Jakoż dojeźdżali już. Robił się świt. właśnie i 
rzymrozek: się „wzmógł, przy. chłodnym wietrze, 
tóry się zerwał nad ranem, , Bębnowski nie mógł 
wytrzymać, ale spiąwszy konia, pognał pędem ku 
dworkowi, by zobaczyć, czy wszystko tam cicho i 
Spokojnie jednak było. Psy tylko, po- 
czuwsży, zbliżających się jeźdźców poczęły ujadać, 
a koguty głośno piały.., . Koło dworku leżała zresztą 
niczem niezamącona (cisza. 

Wszyscy z.radością wjechali na dziedziniec, gdzie 


Tuteż złożył on piękny zbiór minerałów i' 


pszezelarek zwiedził. całą wzorową istytucję. Dzba- | 


na, które powolne zaproszeniu A. E. Odyńca, ocze- | 


anka sandomierska na nas. Pan: 


a ; - + Btępny raz 20: kop. <+-2045,/ Z 
f Nekrologja: za jelen w 
Ea 
- 15 kop. S SR 
i] Zwyczajne i małe /c / 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuję kantor. Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele} święta òd gódz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 
eżyca o godzinie 6 minut 30 r. /sehód słońcao godzinie 


Długość dnia godzin 15 minut 
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Dnia 26 lipca (7 sierpnia) 1884 r. 


Cena ogłoszeń: , 
Reklamy: za jeden wiers ` 
pierwszy raz 25 kop., każdy w/ R 


nia w numerach porannych, St, © 
jątkiem niedzielnych i świątęca e> < 
nych, zamieszczane nie będą. X 
Ogłoszenia do Kugjera przyj- * 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 
Poniedziałek: Zuzanny i Dygny P. — 


A 


4 minut 27. 


s 0149, | Wtorek: Klary Panny. 
16. | Środa: Hipolita i Kasjana MM. 
4 3 | Czwartek: Euzebiusza W yznnawcey. 


li Warszawa ma najcelniejszego z inteligencji swo:ej, 

stanęło w zwartym szeregu. Więc uczeni, literaci, 
dziennikarze, artyści, lekarze, przyrodnicy, obywate- 
le. „Zebranie zaszczycił też obecnością swoją JE. ks. 
arcybiskup Popiel, wraz 4 biskupem sufraganem ks. 
Ruśkiewiczem. 

Dla każdego co cisnął się do ręki Żegoty miał on 
mite, na długó pewno, zachowane w sercu słowko. 
Temu przypomniał starego ojca, owemu znajomość 
przelotną z jego krewniakiem, innemu dziękował za 
„niezagłatżone skromnej pracy jego uznanie”... Kogo 
widział "wezoraj poznawał natychmiast i do serca 
przytulał. Młodszych, coido filareta przystąpić nie 

mieli, ujmował, on, uczony,- prostotą i szczerością 
swoją. ' i - lirai bi 

Bodajto ci starzy... młodzieńcy! . 

Zwracano się też do syna Domejki, który nie wła- 
da jeszcze dość biegle językiem polskim, acz jest po- 
lakiem. Matką była mu biszpanka. . Językiem Cal- 
derona przemówił doń przybyły umyślnie na uroczy: 
sta chwilę ze swojego  tusculum nad Świdrem 
Andriolli. ; 


Kiedy się już wszyscy poznali i jedno stworzyli 
koło, nagle, jakhy na dany znak, zaległa salę cisza... 
I oto z wieńcem laurowym zbliżyli się ku Żegocie 
sądziwi: Kofotyński, Jenike, Pług, Plebański, Leo. 
Wstęgi wieńca" zwawrżynu uwitego miały: napis: 
„Piastunowi cnoty i czei narodowej wśród obcych 
ludów, Ignacemu' Domejce, literaci" i dziennikarze 
Warszawscy... s w j . i 

Ręce przywykłe do -odbierania najwyższych za- 


i 


| szezytówri dostojeństw:wahały się po; tę paiiiatke 
| sięgnąć-—po wygłoszeniu dopiero krótkiej improwi- 


zacji Deotymy; ujął wieniec: Domejko'i do piersi-go 
przycisnał... 

Teraz zabrał głos Adam Pług. Autor „Batałarzy” 
i. „Śroczki” * wypowiedział wiersz pełen siłv, na- 
tehnienia i uczucia, które udzieliło się też solenizan- 
towi. ~ Pochylił ongłowe kn ziemi, a usta jego drża- 
ły, oczy zwilżyły się łzą... 

„Niegodny jestem tego przyjęcia, jakie dla mnie 
zgotowaliście... Doprawdy, słowa odmawiają mi po= - 
sługi. Nie zapomne do końca życia tego momentu...” 


y TX. 

| - Bębnowski, jako rozmiłowany wielce w swej bog- 
| dance, przedewszystkiem spytał starego Bukowskie- 
| gô, jak się ma chorążanka. 

| © — A jakże się ma mieć, kochany kocie—odrzekł 
| Bnkowski—śpi jak zabita. 

| _ Ueieszyło to wielce Bębnowskiego i poszedł sam 
spać w znanej nam już świetlicy, gdzie napalono w 
kominie i piecu, żeby było ciepło i nasłano świeżego 


askrawemi , barwami , energiczną | siana do syta. ; Za nim pośpieszyi Gołąbek, którego 


częste w, czasie podróży: zaglądanie do butelki z go- 
rzalką zbójecka, trochę zamroczyło.  Zaprzaniec'zaś' 
przyszedł na ostatek: i dopiero wtedy, kiedy był pe- 
wany, że ubóstwiana jego kniaziówna Basia spoczy-' 
wa już w babieńcu spokojnie. 

e Spali wszyscy trzej wybornie. Kiedy się zbudzili, 
było już około południa, a że dzień był ładny, wyszli 
więc odświeżyć się trochę na ganek domku. Blade 
słońce jesienne oświecało czarną puszczę, a długie 
nici babiego lata unosiły się, kołysały, platały w po- 
wietrzu. Melancholijna zaduma leżała w tej sennej, 
jesiennej naturze, w głębi odwiecznej puszczy szem- 
rzącej nieustannie. Trzej towarzysze siedli sobie na 
ławie ganku i gwarzyli między sobą o tem i o owem, 
w ogóle bardzo weseli i szczęśliwi, że im tak łatwo 
poszła wyprawa na zbójów—wyprawa, która im suto 
naładowała trzosy. 

Kiedy tak gwarzą, nagle otworzyły się drzwi od 
babieńca i w sieni ukazała się panna chorążanka. 
Ubrana w ciężką, długą, do konnej jazdy suknię 
wiśniewego koloru, na głowie, na swej ślicznej o 


z ganku witał ich Bukowski, +i radzi byli.spocząć po | kruczych włosach główce, miała z fantazją włożoną 


53 
Dep! 


po ru a 3 białym: barankiem i białem 
czapiem piórkiem. Niosąc.w_ jednej. rączce. ogon 
swej gukni, w drugiej trzymała jakiś misterny prę- 


«4 


a A900 PTPYTTSE RZEK Igt m z 
+3 PU! rir Ś > 2 
i Podniosły nastrój zapanował w całem zgroma- | 

zenin... ! 4 „FH M a SA BI 
Po długiej dopiero chwili swobodna gawęda zajla ) 

swoje miejsce w salonie. Es re strofy Pługa, w któ- 
rą zręcznie wplecioną była inwokacja miekiewiczow- 
ska, Odyniec, co ziła sie pod wrażeniem obecności 
przyjaciela cofnął się wstecz o lat pięćdziesiąt, opo- 
wiedział, iż Domejko „splamił się” raz tylko wier- 
szem, kiedy na książce szkolnej wypisał: 3 
Z tej książki uczył si acy Domejko 

A po nim Wracia 7086 kolejką ja : 
Budując rym taki, Żegota przekonany był, iż 
stworzył rzecz niedoścignioną, © czem wiedząc Mic- 
kiewicz przekonał go później w „Tadeuszu” w jak 
wiełkim był błędzie... 
Zaiste, na powtarzających sobie wspomnienia z lat 
pięknych á na sawsze minionych, starców tych, nie 
można było patr/eć bez wzruszenia... 
Była już późna godzina kiedy dano hasło do od- 
wrotu. : 
„Domejko“ wybiera się pojutrze na swoją Litwę. 
Od jak dawna tęskniż do niej?... A że nie myśli gnu- 
śmieć tam marnie, lecz jak Wo tempore całą zwiedzić 
okolicę, być wszędzie gdzie się ongi bywało, dowód 
tego najlepszy w zapytaniu do bratanka wystowa- 
nem: „A masz ty dobrego wierzchowca?”... 
Tak,.. dziwni są ei „starzy”, pełni sił moralnych i 
fizycznych, których ani zrozumieć ani ocenić nie mo- 
gą dzisiejsze młokosy. p 
* k 


WIADOMOSCI EJEŻĄCE. 

_= Jenerał-gubernator Królestwa, jenerał-adjutant 
Hurko, spodziewany jest w końcu przyszłego tygo- 
dnia w Warszawie. © EIET A 

== Mosk. wied. donoszą, iż komisja, opracowująca 
przepisy e opiece gmin nad weteranami wojskowymi 
ukończyła już swoje jet kg i projekt ustawy zło- 
żyła do opinji władz właściwych. - 


= Wedlug Mosk, wied, wszystkie dobra rządowe 
w Syberji wkrótce mają przejść pod zarząd mini- 
sterjum dóbr państwa. 


„z= Russk. kur, dowiaduje się, iż szkoły- dla robo- 
tników fabrycznych, ze względn na nowe prawo o 
pracy małoletnich, mają uledz radykalnej reformie; 
między innemi zmianami, jakie az w ich urzą- 
dzeniu, szkoły te otrzymają oprócz klas wieczoro- 
wych. jeszcze i klasy poranne. 


== W tych dniach ministerjum handlu dokonało 
szeregu ża z rozmaitemi gatunkami pszenicy, przy- 
czem próby z pszenicą polską i rosyjską wypadły 
w ogóle niepomyślnie. Pochodzi to ztąd, iż do ana- 
lizy brano jedynie pees, sprowadzaną przez pór- 
ty południowe, podcaas gdy transporty z Królestwa 
i Gdańska poczytano za niemieckie. Skutkiem tego 
stacją doświadezalna Towarzystwa rolniczegó w Ki- 
jowie zamierza ze swojej strony dokonać prób podo- 
c 


lik ze srebrną gałką. Szła blada, jak zawsze, ku 


rzem towarzyszom, a z czarnych jej dużych oczów 
błyszezały pe ge ii światła. Stanąwszy na 
ganku zwróciła się odrazu do Bębnowskiego,—który 
zerwał się na równe nogi i zdjął kołpak z głowy— 
i-a obeesa zapytała go tenom surowym: 
— Mości panie, dokądże my tu będziemy siedzieli 
w tej pustce?... dokąd będziemy objadali biednego 
szlachcica, i czy czasem nie przyszła waści do gło- 
wy zakopać mnie tu na zawsze? 
— Ale nie, Anulko, dziś wyruszymy jeszcze! — 
tłumaczył się Bębnowski miękkim głosem, i zbliżył 
się do panny, ebege wziąć za rączkę i ucałować. 
-Ale panna nie dała.  Usunęła mu rękę i dalejże 
prawić głosem surowym: i 
-e Dziś wyruszymy... dziś wyruszymy!... Znam ja 
wąs: dobrze, moi panowie. Byle się znalazła kam- 
panijka i parę butelek wina, gotowiście o całym 
świecie zapomnieć. Potrzebneż to było” to wczerajsze 
włóezenie się po nocy Bóg wie gdzie? 
s> Musiałem, Anulku, odwdzięczyć się panu Za“ 
przańćowi, który mi wielką wyrządził przysługę— 
tłumaczył się ciągle glosem miękkim i pieszezotli- 
wym bnowski. È 
-a Waść zawsze 1 na wszystko znajdziesz ođpo- 
wiedź! Pierwsze prawa jednak ja tu mam... Nie na 
tom opuściła dom rodzica, byś waszmość latał za dmt 
giemi... 
„Usłyszawszy to Zaprzaniec,” postanowił ratować 
przyjaciela. Więc wystąpiwszy i- pokłoniwszy się 
pannie po kawalerskn, rzacze: BWS ai hoig 
„sk: Pan Bębnowski, a mój krewniak, dopomógł mi 
w.wydobyein z rąk: zbójeckich... 249 W 4 
b Nie skończył, «ibo chorążanka  spojrzawszy nań 
ostro, uderzyła owyra prętem, co go trzymała wrącz- 
ce, sfinia po swej sukni i rzekła: 0300000000 
-=m Cijoho: wąść bądź! do waści tu nie gadają} =>> 


kolana E c Ma dalia a A a ZR A ae oi CY BOOZIE ||. „sai. Mał. MOS Ad! r W R. 2 RCA Mr 3 ZOO | Kika WR KAMI |. PRUWABR La o 
[= 


ind wee 


bnych z pszenica krajową i a 
= Komitet © lny statystyczny opracowuje no- 
wą statystykę Ces abp Goto 0 
zebranych w r. 1882im.  :- Se è : 


dzenie co do utrzymywania w porządku ksiąg ludno- 
ści m. Warszawy; = za spóźnione meldowanie miesz- 
kańców właściciele domów, rządcy, jak również oso 
by prywatne podlegać będą odpowiedzialności są- 
owej, 


= Z teatru. 

Kiedy rozpoczęto budować kolej demblihsko-dą- 
prowską, nikt nie przypuszczał zapewne, że pierwszą 
bezpośrednią korzyść z nowej linji odniesie... reper- 
tuar seeity warsząwsiej. 4 
"Tak się jednak stało, bo „inżenierowie” dostarczy- 
li p. Stanisławowi Skarbkowi-Borowskiemu pe 
miotu do zabawiej farsy, która jako nowość roz- 
weseliła wczoraj publiczność w widowni teatrii Le“ 
tniego. | . 
Nie idzie tu bynajmniej o tradycyjnych inżenie- 
rów repertnarowych, bohaterów sztuk tendency jnó* 
postępowych, którzy dotąd zawiele deklamowali, à- 
żeby mogli być dobrymi technikami, ale ö dwóch 
młodych ludzi, którzy nimi wcale nie są, lecz udają 
inżenierów przy drodze Dąbrowskiej w celu zbliże- 
nia się do ubóstwienej przez jednego z nich panny, 
córki bardzo pociesznego szlacheckiego stadła! `< 
Komedję inżenierji łatwo im odegrać, bo mają do 
czynienia z próżnością i potrochu z chciwością rodzi- 
ców, przekonanych,,że w ich majątku. stanie Ftacja 
nowej *kolei, że się uda postawić móstek a nawet 
przewiercić tunelik; nierównie trudniej wyplątać się 
z gmatwaniny kłamstw i wyjść” z honorem z sytya- 
cji, którą dopiero przybycie prawdziwego inżeniera 
rozwiązuje. ! ' 
Pomysł sztuki dość: szczęśliwy, prowadzony jest 
ręką pewną, kierowaną istotnemi zdolnościami pisar- 
skiemi i werwą obserwacyjną przez połowę pierw- 
szego aktu. 

Początkowe sceny, przygotowanie do przyjazdu 
inżynierów, popłoch z powodu ich przybycia, prezen“ 
tacja i wstępne rożmówy, wywijają się gładko, żwa- 
wo i z humorem—od chwili kiedy trzeba popchnąć 
intrygę w szybszem: tempió, aby: 'ją następnie roz- 
wiązać, akcja słabnie, humor omdlewa i cała sztuka 
chroma, aż do ostatniej sceny, kiedy ją na nowo o- 
żywią sytuacja z przybyłym rzeczywistym inżynie- 
rem, trzymana już w tonie rzeczywistej farsy. =" 

to usterki w budowie nierozłączne od pierw” 
szych debiutów pisarza nieobznajmionego ze sceną; 


komieznym całości i niepoślednim darem  spostrze- 
gawczym, to jest przymiotami, przy których łatwiej 
będzie w .przyszłości zdobyć owa wprawę w archite- 
ktonice scenicznej. 

Komedja  „Inżenierowie jadą” graną była sta- 
rannie. 


Zaprzańca, prawiła dalej do Bębnowskiego: = 
— Coz to waść sobie myślisz, że w Drugni są sa- 
me dziady, lab sami głupcy? mniemasz może, że tam, 
gdy się dowiedziano o mojej ucieczce, nie siedli wszys- 
cy na koń i nie poczęli nas ścigać? hę? czy tak waść 
MYyŚlISZ?,.. -, _. 
— Nie myślę tego Annsiu... >) 
— Jeżeli nie myślisz, to czego. tu siedzisz? czy 
chcesz, by nas wszystkiech ztąd wżięto i powiążąnych 
jak barany ódstawiono do Drugni? Może waść pra- 
= spotkać się z bizunami chorążego, ałe ja wea- 
© nie mam ochoty wracać dó Drugni. Wstyd dopra- 
wdy; jacy ci mężczyzni do niczego! Przecież każden, 
kto ma ehóć trochę cleja w głowie, domyślić się mo- 
że, że jeżeli nas dotąd nie znaleźli, to lada chwila 
znajdą. I waść nia to widocznie czekasz? Może masz 
mię już dosyć? Możecisię sprzykrzyłam, kiedy śmiesz 
latać za drugiemi po nocy. Cóż tó za gąska, coś miją 
waść przywiózł? j . a 
Zaprzanieć, dotknięty do żywegó tem, że r pa 
ka śmiała jego Basię nazwać gąską, znowu wystąpił 
naprzód i rzekł: l 2 OETAN 
— Moja mościapanno, tò nie żadna gąska, jono 
kniaziówna Barbara Prońska. Sęk 
Ale chorążanka jeszcze raz groźnie  tań spojrzała, 
jeszeze raz uderzyła pręcikiem po swejsukni i tupiąe 
nóżką zawołała: A, ty 
| icho waść bądź, kiedy do ciebie mie gadają!" 
" Zaprzaniec spojrzał na Bębnowskiego, który stał 
z miną delikwenta i błagalnym wzrokiem patrzał na 
swego krewniaka. “Panna zaś mówiła: { 
— Proszę bardzo, żebyśńty “tėčio wieczoru “wyřit 
szyli. Jeżeliby waści przyszło do głowy zatrzymać się 
tw drużej, jek mię żywą widzisz, wracam do Draghi: 
Rz Wyyuszymy. zaraź, jak gię tylko ścięmiai, I Apal 
Ossa woi _£7 Gaf - ” 


= Wydanem zóstało ponownie surowe rozporzą”. | 


wynagradza je wszakże ańutór szczerym nastrojem | 


a U - maaa, PC 


Poczęm, o aaJąĘ się do skońfudowanego mocno | I znowu Bębnowski się 


sinqisie ( sina 
Palma humoru należała M p wir 
R z dzeniem dostrajali się p. Ostrow 
pny ótoykewie Prażmowski Jakliemie o 
i 02. ORA aaant WIS Kaa i sztywną 
rolę córki państwa Furfanckich ©7007 


srwie 
| egzystencję ANO waniem kursów, których trarawa» 


szczane. CRW 
Obecnie zauważyliśmy. „kanarki”. obsługujące li< 
nje z ulicy Bielańskiej przez. plac Teatralny, Saski i 
ulicę Królewską do dworca kolei wiedeńskiej. . 
| Kurs ten stanowi najbliższe połączenie placu Te 
atralnego z dworcem wiedeńskim, ma zatem pewną 
rację bytu. 1 RoCo i 
„Inny znów przedsiębiorca otrzymał zezwolenie na 
\ wypuszczenie 10-iu omnibusów kursujących z w 
|k irae Długą, Nowomiejską, -Stare' 
Miasto, Świętojańską, Zjazd i most na Pragę ża 0 
plata po 10 kop. od osoby. ~ s zj. 
Ta serja, obsługuje linję po której tramwajami, 
przejechać bezpośrednio nie można. i 
„ Całej. tej: konkurencji, . czyniącej . bądźcobądź 
uszczerbek. w dochodach zarząd kolei konnej mógł- 
by uniknąć, zaprowadzając t. z. korespondencją, to, 
Jest możność przesiadania się z jednego wagonu dò 
drugiego, bez ponownej opłaty, celem. przejechania 


| linji na której bezpośrednie pociągi tramwaj owe nie 


kursują: 0 i ; IEL . 
Korespondencja taka istnieje wszędzie w wię- 
kszych miastach zagranicznych, tylko nie u nas. 
= Drzewka na ulicach. I 
Wezoraj przystąpiono do obcinania uschłych ga: 
| łęzi drzewek zasadzonych na uliey Marszałkowskiej. 
„„Należałoby z tego wnosić, iż drzewka te są pielę- 
| gnowane, a jeżeli tak jest, to zachodzi pytanie dla», 
czego o zasadzonych na Lesznie prawie zupelnie. za- 
pomniano?,.. 


== Ponowna skarga. i ad 
Dosyć często otrzymujemy uzasadnione skargi zu“ 
licy Grzybowskiej, © której ojcowie naszego grodv 
prawie że zupełnie zapomnieli. Aii 
"Ulica ta zaliczoną jest do pierwszorzędnych, ale' 
chyba tylko pod względem podatkowym, gdyż pod 
względem bruku i oświetlenia liczyć ją możńa do u- 
liczek ostatniego rzędu, jakich już niezbyt wiele po- 
siadamy w mieście. RIEA „i 
A jednak jest to ulica bardzo tczęszczana i bar: 
dzo Mdna; znejduje się na niej biuro zjazdu sędziów 
| pokoju, filja pocztowa, zakład: kąpieli leczniczych 
żelaznych, przez nią prowadzi główna kómttnikacja 
do nowych koszar przy ulicy Ciepłej. 
Nie wićmy, czyśmy już wyliczyli wszystkie tytuły, 
jakie ta ulica posiada do pamięci i opieki władz miej- 
| skich, w każdym razie sądzimy, że p te dają jej pra* 
wó do upomnienia się o lepsze chodniki, bruk dogo” 
| dniejszy i cokolwiek więcej światła. « |! 


gnal po rączkę, ale 

żwawo odwróciła się i znikła za drzwiami bAJĄBLC. 
eraz dopiero wszyscy trzej: Bębnowski, | 

niee i Gołąbek spojrzeli po sobie w milczeniu. Wciąż 

stali na ganku z czapkami/w rękach, jakby skamię- 

nigh. Pierwszy ocknał się Goląbe ._ Nasadził silnie 

czapkę i kiwając głową, rzekł tonem śpiewającym: 

— Piu!.piu! piu! mosanie.. 4 toć to hetman w spód: 
nicy ta waścina chorążanka! sę: 

— Prawda, że energiczna? pytał, usiłując się w 
śmiechnąć, Bębnowski, snsie(s 

— Tfu! do kusego djabła!—splunął pan Jacenty i 
nie czekając na odpowiedź, zlazł z ganku i posze 
oglądać konie, które właśnie pojono przy studni. . 

„ Bębnowski usiadł na ławie, odetchnął sobie ciężk 
nasadził 7 gniewem czapkę ną głową i spojrzał na Za- 
przańca, który stał załóżywszy na tył ręce, i patrzał 
gdzieś daleko w szczyty drzew aioir, jakby tam 
cö bardzo ciekawego widział. Przez chwilę panowa+ 
ło głębokie milczenie. Nakoniee Bębnowski 0 

się: iani WA i wą a — 

2 Afek! - 10141 2% | 

— Co chcesz? —odrzekł Zaprzaniec, nie odwracw 
jäe się wcale. OA 

— Cóż ty © tem wszystkiem rozumiesz? " 

— 00 rozumiem? hm! juź to Bogiem a prawdą, nić 
ujmując nic pannie chorążanee, bo jest gładką dziew”. 
ką, Ę widzi mi się, że ona taka sama jak moja ma 
cocha. - 
£ — Filomenka? MIRO RANA 
- = A Filomenka! Powiadam tobie Józiu, mój ró”. 


rus 


dzie, Panie! daj mu wiecznie odpócznienie, miał z nią 


krzyż pański. ł 
LT ty rozumiesz, że i ja taki krzyż będę miał 
z Anulką... B w „Bi, MEBIN OUI naa 
lewośikeę pa oj WAWA WG A 
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"m Zebranins. i io JMłiajwdiyzeE NIK. 
„Łetnicy” z okolie, Warszawy i: z3 


tsnowi plagę.okoli cy.podmiej zes" 

Za rogatkami. mok wikieni | beiwederskiemi, 
ebrący;" często dudzierwysiłę wieku, j zac rgi iają na- 
zo HE A AA Ae etae aia omaga- 
ac się jalmużňý. 127000 y 

Wchodzą oni w.rozmśitej porze dnia.do mieszkań 
letników”, a nie dają odprawić się z niczem, posu- 
wając natarczywość do zuchwałych pogróżek, >. 
Są między nimi i złodziejć, którzy pod pozorem 
ebraniny przepatrują kąty, aby w.nocy. urządzić 

prawę złodziejs 100 LPALUWU 
| *Należałoby straż ziemskim dawać baczenie 
na podejrzane indywidua, gdyż tego wymaga bezpie- 
(czeństwa mieszkańców, == - 
| = Na powodzła, S: >> -— +. 
| W sobotę daną będzie na, Saskiej Eppie „nWwokolonji 
„pod Kotwicą”, zabawa z iluminacją, koncertem, o- 
gńiami sztucznemi i żywemi obrazami na rzecz pó: 
wodzian. 5 
„ Sprzedaż biletów przyjęły przystanie obu sto wa 
tyszeń wioślarskich i kilka główniejszych cukierni. 

'= Pątnicy. wenę A 

Oprócz kompanii, która wczoraj wyruszyła z War: 
sząwy do Częstochowy, a o której odejściu donie- 
śliśmy, przeciągała wczoraj przez nasze: miasto 
riet] partja pielgrzymów z północnych części Kró- 
ostwa 


vich 


"A 
4j- Ji 


" Patnicy ci puścili się w drogę w lomżyńskier 
„za Z Towarzystwa wioślarskiego. r 
„Dziesięciu wioślarzy, biorących udział w wyciecz» 
te do Płocka, zamierza puścić. się jeszcze dalej,. a 
mianowicie dopłynąć na sześciowiosłowym werze de 
Ciechocinka. i 
s Naturalnie, iż powrót nastąpiłby koleją, 
= Koniec kanikuły. l 

"Pomimo wczesnej jeszcze pory, na bruku miejskim 
spotykamy już niejakie ożywienie... 

_ Pewna liczba osób syta wiejskiego powietrza po- 
wraca w mury stałej siedziby. 

< Większy jeszcze kontyngens przyjezdnych stano- 
wią mieszkańcy wsi, pragnący ulokować swoją do 
Szkół uczęszczającą dziatwę. l 

*Maluczko a wyludniona Warszawa zadrga tętnem 
wielkomiejskiego życia... - 


= Q pogodę. 
Przed miesiącem w okolicach Warszawy stanął o- 
 Tyginalny zakład... 
i ciciel dóbr, pan P, utrzymywał, że sprzęt 
zboża nie będzie pomyślny, należy się bowiem.spo- 
ziewać ciągłych deszczów, PE 
1 zone Myara orau Epecinaje utrzymując, 
niwom sprzyja zie piękna pogoda, jakiej już 
nie było od lat Baku) PRASA 
Odmienne te poglądy pryncypała. i oficjalisty wy- 
rażone w codziennej gawędce gospodarczej spowo- 
„wały, ża pan P. zaproponował rządcy następujący 


Za każdy dzień pogodny= wiczasie « u ca 
otrzyma 10 rs.,.za każdy zaś dzień e, awa 
tylko deszcz najmniejszą zrobił przeszkodę w sprzę- 
vie zbóża rządea będzie musiał zapłacić podobną 
kwot Ę 638 3 tk IWS 
Vklad został przyjęty a rachunek rozpoczął się od 
kaj 11-go z. m., to jest z. chwilą rozpoczęcia się 

wa, R awb 
Rządca tryumfuje ponieważ: po dzień trzeci b. m. 
Przegrał tylko =h akp mia wygrał zaś 19, a 

Więe należy mu się 150 rubli. IA on 
"Układ obowiazuje do dnia 20-go sierpnia, a ewen- 
tnalnie do zapełnego kończenia zbiorów. i 
Przegrywający ziedzie nietylko nie smuci się z 
egranej, owszem cieszy się bardzo, yż na pogo- 

PZG zyskuje daleko więcej, jak 10 rs. dziennie "“ 


+ = Domator. sl 
` Mało Kto zapewne chciałby dać wiarę, że znajđur 
SOW naszem mieście człowiek, który od dwu- 
t paestu kilku łat, mie będąc dotknięty żadnym ka- 
maliha je niemocą, nie wydalał się z mieszkania 
i pay udioy. Ogrodowej dalej, jak do kościoła na 
„Krótkie, te-wycieczki między domem a kości 
zwały. sięz kilka k do pa zee 
"aS pan Z at s i 
Body órzu swojej posesji, %, spacerem po ogrodzie i 
Nam lubiąc towarzystwo chętnie j 
ści, lecz nigdzie u nikogo nie bywał > Foa s% 
o Interesa wszelkie załatwiała żona lub synowie; a 
Osobliwego domatora nikt nie mógł namówić do wyj- 


t o = miasto. re i 
„Obecnie syn pana „*, żeniąc się, brał ślub w ko: 
iele na Pradze i po długich namowach i prośbąch 

 Skłonił ojca. do uczestniczenia podozas | 

u 1,3 Gł UZ gada 5353 IOS 4 J 

muid msie? 


8» | lekarzy, tak iż jeden przypa 


04160 tysięcy mieszkańców, 
ROW HASE ankar a hupe zawebeT joissa 


Pan 47%, Qziś już blisko 80-letni starzec,” pierwszy 
raz od:1858 roku wyruszył w tak. daleke wędrówkę, 
pierwszy więc raz zobaczył mosty na,Wiśle i różne 
ag i zmiany w fizjonomji miasta. Si 

iedy go namawiśńo taż już wyciągnąwszy z domu, 
aby się przejechał w stronę nowej dzielnicy, ku ko- 


| lei wiedeńskiej i w aleje Ujazdowskie panga ener- 


gicznie 
widział 


się temu, oparł, oświadczając, „że. 
Zapłeśńiały: domator: powróciwszy dó dómwoświad- 


syć już 


| czył rodzinie, że nigdy już z domu nie wyjdzie, taką 


mu to sprawiło przykrość.» | ] 

— Ostatnia moja wycieczka—dodał—będzie już 
chyba na Powązki. * * 00" 
„„ o zczególnę dziwactwo? _ 

«Pracownicy jednego z prywatnych biur tutejszych 
dotknięci zostali szczególnem nieszczęściem, „w ciągu 
bowiem niespełna dwóch, miesięcy: .4-pomiędzy „dzie 
sięciu czterech z nich uległó.smutnym wypadkom. 

Jeden; młody, człowiek utracił wzrok, wskutek sil 
nego zapalenia, drugi niebawem. został sparaliżowa+ 
ny,trzeci używając.konnej przejażdżki, spadł. 4 kor 
nia i złamał nogę, czwarty, wreszcie w tych dniach 
zapadł na ciężki tyfus i życie jego: znajduje sięw 
niebezpieczeństwie..____—_ _ — 

Jest to tylko szezęgólny: zbieg nieszczęść, który je- 
dnak na pozostałych sześciu towarzyszach sprawia 


przygnębiające wrażenie... 
a  Mistyfikacja. © öl r :sołąsse 
Qnegdajszym wieczorem  podedrzwiami pewnego 
małżeństwa obarczonego kilkorgiem drobnych dzie- 
ei; "ktoś. niepostrzeżenie — podrzucił "zawiniętą - w 
z „podartą chustkę, żałosne głosy wydającą 
NT PZ i pP 
ssPani domn otworzywszy drzwi z żywem współezu- 
ciem: pośpieszyła do mniemanego podrzutka, okazały 
się jednak, iż był to... piesek, którego jakiś niesma- 
czny figłarz, podrzucił celem mistyfikacji.. 
= Tanie zegarki.. , 


Po ulicy Marszałkowskiej włóczy się jakiś izraeli- | 
EMA iej a Baaren jest 23-ch etatowych, t65-ciu zaś „wolnopraktyku- 


ta zzegarkami niklowemi po rs. 2 za sztukę w 
Pomimo podejrzanej taniości: świadczącej o złym 


gatunku zegarków, handlarz. znajduje: chętnych na- | 


„ Łatwowiernych 
= fałszywe ruble, 


bywców. .. 
nigdy nie zabraknie! H 


DOA 


Pojawiły. się iBiszrwę pojedyńcze: rublowe papier | 


ki, tak zręcznie podrabiane, iż nawet najdoświad- 
czefiszy kasjer z trudnością ję rożpoznać potrafi. - 

Jeden z takich biletów bankowych dopiero w Ban 
ku państwa, uznany został za fałszywy. 

= Zamknięta przez złodzieja. 

W dniu wczorajszym pani Z., zamieszkała na 
Chłodnej, powróciwszy do domu, zastała drzwi do 
przedpokoju otwarte, 

Zadziwiona: wchodzi do wnętrza, gdy ktoś szybko 
ją odepchnął i wybiegł do sieni, zamykając pośpie- 
sznie drzwi za sobą na klucz, ażeby pani Z. nie mo- 
gla się wydostać. 


Dokonał tego zuchwały a sprytny złodziej, który | 


gospodarował' w mieszkaniu i uniósł z sobą srebrną 
Rie i cztery łyżeczki. 

Pani Z. długi czas musiała wołać przez okno, 
z trzeciego piętra, nim ktoś usłyszał jej krzyki i zro- 
zumiał o co chodziło. 

Posłano po ślusarza i nareszcie uwięziona przez 
złodzieja mogła wydostać się z pod klucza, ` ļ 

= W pół o F3 0y BE a 

Węzotaj, o godzinie 6-tej po południu, w kuchni restaura- 
cji ną Senatorskiej pod mrem 27, w kłótni wynikłej pomiedz 
służącemi, jedna z nich, Magdalena Makowska, schwyciwszy 
nóż kąchenny, zraniła nim drugą, Michalinę Pawłowskę, w 
plecy prawa rękę." ; 

Pawtłowskiėj, której rany są lekkie, udzielono pomoc lekar- 
ską, gwałtowną zaś jej przediwnieżkę aresztowano. 

= Kadrniosnie. m ą à aji K i 

W agormiwobramie Gomy; pod nyem :t4-tym y ulicy 
Wiejskiej, źatediono podrzzucone niemowlę: płci AB) kil- 
ka tygadni ayoia iczące, i ; BACY 

Podrzutka odesłano do szpitala Dzzieciątka Jezus 

= Samobójstwo. = © SE 

Zamieszkały w domu pòd nrem 46 przy ulicy Pańskiej Mi- 
kołaj W., odebrał Sobie życie przez zażycie trucizny. ; 

Powód samobójstwa niewiadomy. 


= Wypadki: — Na, Ząbkowskiej krowa 'pobodła. prze- 
chodzącą Kunegundę J... którą, niebezpiecznie - pokaleczoną i 
nieprzytomną, odwiezięno do. szpitala na Pradze-=Na' Nowym 
Świecie-w restauracji; pan D., urzędnik kolejowy, udawił się 
kostką, rychła pomoc. lekarska odwróciła niebezpieczeństw o, 
lecz kość poraniła przewód pokarmowy, =- Na. Dzikiej jedno- 
konna;dorożka, ktorej numeru nie zauważono, najechała na 
Sure Wa odwieziono Ją ze złamaną ręką 1 ciężko , zranioną 


głową do szpitala, 
= Brak lekarzy. `` R EQO, 
Korespondent nasz lubelski donosi co następuje: 


„Wgubernji lubelskiej znajduje się ogółem 60»ciu 
a mniej więcej na 18 


T IEE CE DLEE 


> 5 - 


| caandow piej iw mocy dopiero rospociął 
9 >u otaa © 


Qr a 
)4 avzo s 


1-+Z porównania tej cyfry, z liczbą lekarzy znacznie 
szych państw Europy, wypadnie, iż stosunek pówyż- 
szy nie należy do najlepszych, ponieważ jest d.ić- 
więć. razy mniejszy, niż w Anglji, a trzy razy mńiej- 
szy niż w Niemczech. 

i~ Z podanej cyfry; lekarzy większa część znajduje 
się na stałym etacie, reszta zaś należy do tak zwa- 
mych. „wolnopraktykujących.” 

„Miasto główne gubernji posiada najwięcej lekarzy, 
gdyż około ŻÓ-tu, z miast, zaś powiatowych powiato 
„wych okazałą leza doktorów. cieszy się osada No 
wo-Aleksandrja. (Puławy), posiada ich bowiem 3-ch, 
pómiędzy którymi najobszerniejszą i zasłużoną pra- 
wake posiada p. Pasiutewicz, znany specjalista cho- 
rób piersiowych, ceniony wysoko przez lekatzy War- 
azawskich. _; - O PES 

Najmniej 
janowski; w niektórych bowiem jego okolicac 
ywa_nieraź sprowadzany aż 0 5 mil drogi. 

Wobec tak PARAYA, stosunków uderzającem 
jest, iż,wielu doktorów rozpoczynających praktykę 
lekarską, woli raczej osiedlić się w Warszawie, nara: 
żając się w początkach swego zawodu na walkę -z 10- 
sem nie zawsze pomyślnym uwieńczoną.; skutkiem, 
aniżelisoddalić się o mil kiłkańaście od: glównego o- 
gniska naszej oświaty i poświęcić się praktyce na 
prowinoji, sizs SA g 

Dawniej można było uznać niejako, słuszność ich 
obaw, "lecz dziś pozbawione są: one: wszelkiej pod- 


diczbą lekarzy odznacza. się pówiat 
Mleka 


sta I SI6i 

2 Włóśdiańie Są teraz w ogóle w lepszym bycie, czy- 
tają więcej książek i.pism,. mniej wierzą znachor- 
kom i owczarzom i skutkiem tego częściej korzystają 
z pomocy łekąrza:! voisisasim giz 

Sina konkurencję stanowia jedynie fełczerzy, któ- 
rzy. za-wynagrodzenie trudów. dla zbolałej braci,. po- 
bierają nie tylko brzęczącą monetę, . lecz prz muj 
również na poczet honorarjum rozmaite naturalja, jak 
np. pół kopy jaj, kilka kwart mastai t. p: 0. 
„„Kslczerów leczących przeważnie włościan i t- 
boższą ludność wie ską, iczy statystyka w samej 
tylko gubernji Inbelskiej 188-1u, -pomiędzy- którymi 


jących”. | 
+25, W sprawie nowej požyezk Aye: i 

ód jednego 4 ziemian kieleckich odbieramy, pismo 
następujące: da : 


| pu prawdziwą przyjemnością wyczytałem artykuł 


o potrzebie zaprowadzenia. oszczędności w sposobach 
przyznawania nówej pożyczki towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, drukowany niedawno w piśmie 
waszem. —— 

Życzyćby tylko należało, iżły inne -pismas war- 
szawskie, „pie . powodując się względami ubocznemi, 
myśl.tych oszezędności poparły i w ten sposób przy- 
czyniły się do szybszego wykonania projektu. 
| ajJest totem łatwiejsze, iż myśl upoważnienia re- 
jentów powiatowych przez władze towarzystwa do 
przyjmowania aktów przystapień, w wykonaniu ża- 
dnych. przeszkód nastręczać nie powinną. 

Gho zi tu bowiem nie o upoważnienie formalne, 
łećz 'o proste przesłanie: rejentom wzorów i stoso- 
wnych ze strony dyrekcji szczegółowych instrukcyj. 

Nie wątpię, iż takie mdogodnienie, sprowadzając 
czynności przedwstępne do miasta. powistowago, da 
możność właścicielom oszczędzić coś na kosztownych 
podróżach do władz gubernjalnych. BE 

A to skromne „coś” może stać się bardzo: potrze- 
bną sumą choćby np. za dopełnienie kursu listów za- 
stawnych i inne koszta nieuqiknione... ost? 

Zresztą, pamiętać należy i o tem, iż świadectwo 
budowlane i podatkowe każdy właściciel również 
może wyjódnać w powiecie. | i IT 

Wykaz znowu hipoteczny można otrzymać w dro: 
dze listown porozumienia się z sekretarzem, wy- 
znaczenię zaś delegacji taksowej wyjednać w dyre- 
kuji także przez odniesienie się doń piśmienne. 
©" $łowem, pielgrzymka dó miasta sęp gw 
przytrafić' się winna tylko raz, gdy będzie już szło o 
odbiór pieniędzy. 4 si h- 

To jednak stanie się możliwem dopiero wtedy, 


jeśli rejenci powiatowi będą sporządzali akty przy- 
stąpienią.” i 


Jog Koneertanci». . 

„Dzisiaj w Druskienikąch występują 
pp. f Frieman, znany ANE 
fortepianista. i 

Z. Druskienik artyści wybierają się do Birsztan, 
ztamtąd do Libawy, a z powrotem zamierzają wy- 
stąpić, z koncertem w, Kownie. i r 

==" Świętokradztwo. fis "ET a”, 
Korespondent nasz z Lublina pisze pod dniem 4-ym 
b. co paste 3 (515 
„NE * zisiejszej spełniono kradzież w katedrze 
ube e NRIS 03514 1 dali, 1911 

(Złódziej dostał się'do świątyni w dzień, ukrył się 


z koncertem 


i Pankiewicz 


a 


Zabrał pieniądze z puszek ofiarniczych, otworz t 


drzwi żeʻazne do kaplicy 
„zakrystji. : JOŁ Zp aja” 
Ostatnie odemknął przez 
"szparę we drzwiach.. ` br don 
"Z kosztowności dobrze zamkniętych, nic nie zgi- 
nęło. A 
Nad ranem lotr spuszczającć się na ulicę prźez okńo 
nad chórem, rzucił pęk wytrychów, który upadł przed 
klęcząca pod drzwiami kobietę. cio 
stróż kościelny widząc spuszczającego ea 
złodzieja zaczął go ścigać i ostatecznie ują 
mocy rzeźnika Kukiełki. i 
W kościele znaleziono ókoło 250 kluczów i wy- 
trychów» : i 
Ze śledztwa okazało się, 
3-ch złodziei, celem okradzenia kościoła. 
Z tych jednego wyrostka schwytano, gdy sprzedą- 
wał zegarek skradziony własnym towarzyszom. 
Na kolei zaś ujęto trzeciego złodzieja. i 
Wszyscy trzej mieli ż Lublina jechać do Kowla i 


Pana Jezusa oraz drzwi do 
Di Gi y s RNT SIE PNE 


wydrążoną uprzednio 


‘pó linie 
„dzięki 


iż do Lublina przybyło 


u 


| wszyscy SĄ poddanymi pruskimi." 


—= Kradzieże. y Y 
Z Mińska litewskiego ` korespondent" nasz. pisze co nastę- 


njepo’ safii 
$ V Kradzieże coraz zuchwalszą przybierają u nas formę. 

W. sy ch dniach złodzieje. okradli , doszczętnie jednego z u- 
rzędmików kolejowych. JAY, r 

szedłszy przeż okno, wynieśli wszystko, 'ćo tylko dało się 

zabrać, nawet z pokoju, w którym spali gospodarz z żoną. 

Nad ranem rzezimieszków wracających polem -z:ogromną 
zdobyczą, spotkali „burłacy*, śpieszący do miasta na róbotę. 
* Podejrzewając kradzież, robotnicy dopędzili złoczyńców i 
zączęli ich okładać kijami. 1 1 ł 

Na krzyk zbiegli się mieszkańcy przedmieścia, a w ich 
liczbie .i właściciel zeskamotowanych rzeczy i ptaszków wzięto 


do kozy. 

Odkryto też ścieżkę w pólu, wiodącą do dołów. głębokich 
"w leśie, przeznaczonych specjalnie na skład skradzionych 
rzeczy. i j 

Tjętó złodziei trzęch, będących jak się zdaje częścią zorga- 
nizowanej bandy.“ ` > 


-= a 2 


NBEKROLOGJA- 


+ Dnia 8-go sierpnia, o godzinie 8-ej i pół rano, oprą- 
wioną będzie wotywa -żałobna w kościele N. Marji Pańny 
Loretańskiej na Pradze za duszę é. p. Feliksa Mściwujew- 
skiego, jako w 13-tą rocznicę jego śmierci w Moskwie. 

| —%493— 


| TELEGRAMY 
„KURJERA/ WARSZAWSKIEGO”. 


Asel 6-go sierpnia. 

" Dzisiaj cesarz austrjacki, wyjechał na spotkanie 
niemieckiego do Evensee i przybył wraz z ostatnim 
do Ischl, gdzie obaj monarchowie powitani zostali 
z zapałem. A 

HFersal 6-g0 sierpnia. 

Komisja kongresu przyjęła poprawkę Andreux u- 
stanawiającą zasadę, iż pretendenci do tronu francu- 
skiego nie mogą być wybierani na prezydestów rze- 
czypospolitćj. Inne popraavyki w części zostały od- 
rzućone w części zaś uległy odroczeniu. Dziś kótmi- 
sja przedstawi swe wnioski kongresowi. 

Londyn 6-go sierpnia. ; 

niwa rozpoczęte, pszenica bardzo piękna, 63 d 

75 funtów wagi na busze]. “ , 


` TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin. 6-g0 sierpnia, godz. 6 m. 15. ' 

„  Wsposobienie z początku mocne i dążność zwyżko- 
wa-później jednak nięco oslabiony ruch i cisza pano- 
wała na giełdzie. Wartości spekulacyjne bez ża- 
dnych zmian. Akcje kredytowe pozostały przy kur- 


cie rięźiiliepionym.  Rółejowe — szczególniej au- 


strjackie słabo. - Wartości obce wogóle znacznie le- | 


piej przy chętnym kupnie. _Z pomiędzy nich najle- 
piej rosyjskie. Rosyjskie bankowe znacznie mocniej. 
Ruble niećo ' wyżej. *Ż 
o 1'/,—2 marćk. 
sertis 6-go sierpnia, godz. 5m. — po południu 
(nótaeanie awrzedowe gieldy), 
Bilety banku rosyjs; w tranz. natych, 
Weksłe na Warszawę . beydotyi 
""Wóks!4 na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodńia pożyczka Il-ej emisji . . . 


"Zyto w obu terminach taniej 


TW pikan Kurjaa Warszaw skiego— Pla Teatra 


Bodakior Wocław 


rer 
Akcje kredytówe s00, o n „ « 43 529% 


© Listy zastawne serja Lsza .. . . . 61.50) 
Weksle na Londyn krótkoter. . . « .. A CY er 

ud a txan siss ot yARGOFMINOWO. «++ dE | I 
Żyto z dostawą na jesień ; +. |«/«» 11 42de | -sa 
Żyto na wiosnę 3 RBL 4 Jegi] i 138.— 3l g 


FPetersburn 6-g0 sierpnia, godz. 7 m: — wiecz. ; 
„Weksle na Londyn è Wy 2(] TOIRE ... I 247/53 


Pożyczka premjowa I-ej emisji « „ 2174 
ś „ Il-ejemisji s „ 213%, 
Pomtagerjy "0702". Sa SURT 


Szacowania poranne — opiewające jak wiemy do 
205 — znalazły usprawiedliwienie w powyższych no- 
towaniach urzędowych. W ten sposób i obniżka kur- 
sów walut óbcych na giełdzie naszej sprowadziła tylko 
kursa te na poziom odpowiedni równi berlińskiej, 
Przewidywania co dó dnia dzisiejszego są bardzo tru- 
dne — za zwyżką dalszą rubli przemawia wielćć przy- 
jaźżne dla nich usposobienie, przeciw niej zaś osłabie- 
nie ogólne dążności przy końcu czynności giełdowych 
w Berlinie. Kursa dnia poprzedniego były: 204.60, 
204.75, 529, 144, 139.50. 


CENY ZBOŻA y 


dnia 6-go sierpni4 1884-go r. na py Praga" drogi żelazne 


, 
warszawsko -terespo skiej. 


Pszenica: wyborowa 131—139, średnia .119—129, ordyna- 
ryjna 101—116. - s ; 
Ło 97 — 100, Średnie 92—95, ordynaryjne 


0: wyborowe 

Jęczmień: wyborowy 95—103, średni — — —, ordyna- 
TYJDY PTY W TZ" | 
"rez wyboroby 102—105, średni 96 — 100, ordynaryjny 

5. k 
Gryka 90 — 96. Groch 100—115, — — —. Kasza 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 110—120, ordynaryj 
nar, 100—108. s 

B.. Werner „et Comp. 


TABELA WYGRANYCH -- 
w pierwszym dniu ciągnienia |-ej klasy 143-3] 
* Loterji klasycznej | 
dnia 6-go sierpnia 1884 roku. 
(Podług tabeli tymczasowej Ch. Keltera). 
Rs. 4000 Nr 10933 — Rs. 2000 Nr 33907 — hs. 


5 
8778 8815 9142 
10775 11072 11227 11334, 11654 12778 14021 15191. 15214 


331 3793 4189 5588 5592 7725 8388 -8431 


15461 17598 15091 18395 19316 .20812 21000 2104 21624 
22053 23254 28336. - ; - 3 
Następujące numera wygrały po rs. 30: 
612307/4693,6841| 9298,11631|13907/16152)18280/20223;22719 
21). | 7714770]: -61| 9329), 41|---21116221 18317) (42) 20 
51/2406 4821 69) 36|.: 07], -33 16826, 39. 70] 74 
56 44| 79] 8411774) 79]. 42] 50J20321] 96 
57| 67| 86/6952) 940111849] 89] 66) ° 90/20482/22807 
73 7614906] 54), 05 2]. 8414051 18421/20507}: < 40 
1732502} 27169- 78| -97| 18716402 ; 15278] , 42 
269) 45] 28/7023| 9811919] 90] _ 7118525/20638/ 82 
4452710 56) 41| 9558) ` 47114144116518), 38| ` 44122959 
aol. 2615010 52] 67) 67|. 47] $3 64)” 58] 80 
smili 4251871x 57 09 73| 92] 83], 2 69) * 60|23020 
7212898| , 40/7136] 9663 12039|14237|  ; 96113629] - -13| - 29 
678 3019 a 54 6845/12108 aa PAE 832137 
97| 36|__58| . 76 | | 82) 2 326 
814| 4415245] 93 A 82] 74) 4418514) 24123309 
rj 176| 59/7202] 9908] 91] 751: 46) 21]: 25]. +26 
53,3115/5316] 21] 1712204] 81]. 90] 39] o 81/23450 
906|- 58/5404/7322) 62 33i14317/16772] „55%. 87] * 92 
oli 87} 30] 42) 78] ZU] 25/16866). 70/20820; 
99/3260 5521] 49 10077) 43) 361691118909) 53l 
1002/3338] 26] 54| 86! 76] 54| 619004 77 
32| 39| 88/7408] sd;  97/14467|17001| - 18/20927 
94,2487|.,8%], 16/10129/12308/14605) 6] 38] 28 
113313034] 89] 50] (62), 12; 44] 69] 76] 33 
87|. 6115654/7506] - 64|  29/14616| (87). 90] 52 
9236295760) 89 89] 72) 9711919268, 5 
1203|; 86 97|- 95/10328] ' - 80/14730), 09) 92, 9 
74|. 90158357605]: 351245014809] ;-; 92| 9521016 
07/3715) 52] 74| 7112803; -331728519364 £3 
1816) 70. 957716] 83) „59 3517300, 86/21163 
97|- 8015983) 49) ' 98! | 9514965] 42, „8721203 
1419/3947/6154| 84110417112913 78] 5419411] 52 
58] 606243,7857| 68, 3015007 59|" 25/21311 
78| 66] 647901) 9:113092/ 23| _78/1952521452 
82| 68| 66| 68/1052313220| 3617429]. 33/21551 
991758018); 63]: n28 147). ..86|., 634. 86 
153014027] . 978135) - 82) 55, 60| 85/19622. 89| 
85) 74/6308/8228 10683| . '66/15122,17500, 36. 92 
1605| 94) 28) 30] 80] 79 43) 38/21646] 
3014163 56.3886,10700) 99) BI) 6419740 57! 
76| 99] 88] 92,10833/13304| 92] 76119833 59| 
1815/4222/6436/8472/10828; 42 15202/17685| 66] ść 
56] 61|. 428609) 46/13440 88719 82/21 w 
7914476] 63] 23| 89! 46 15323/17829|19984, 5 
1939|  97/6520/8743/11037 1851315487 42/20012 aaa 
2014|4041| 4918937 47| ` 66/15603/17935| 84155355 
2139 88/6023 9018] Fi 8214931015725 4 i | 
40| 96| _30, 12) 17) | aglogzoa! 
| 62 9818704) 4811858! 43) = 97] 2 p 
2200 1625 38] $ 69] 606/1587718 p (1049 
„8; „59h 37) + 80,15 Ži 
26] 71| 67 ZlLi481 95 160001828 75122649 
38| 77 9293/11612 157%) 62 64 


t | 1ir'4; przyjmuje od 4.do'5 po południu; 
m sa 8 


— Dr Jan Przybylski, o alienin niaaa. 
«(2875): - 
Hotelu Europejskiego 3 


v o Ee MAŚSIÓU 


„Warszawskiego. Instytut możycznego 


zawiadamia: osoby interesowane, iż 'egzamina 'dlż 
kandydatów v. kandydatek nowo-zapisujących się - 
na naukę do Instytutu muzycznego na pierwsze pół- 
rocze roku: szkolnego ,1884/5 rozpoczną się dnia 20 
sierpnia (1 września) i trwać będą do dnia 29 sier- 
pnia (10 września) r. b. włącznie, kurs zaś nauk roz- 
pocznie się 3 (15) września r. b. _ .. 

Kandydaci i kandydatki nowo-przybywający zgła- 
szać się winni do egzaminów. w towarzystwie rodzi- 
ców lub opiekumów codziennie zrana od godziny 9-ej 
do 12-ej w. południe, wyjąwszy: niedziele: lub święta. 

W powyżej oznaczonym terminie tak uczniowie i 
uczennice dawniej uczęszczający jako też i nowo- 
wstępujący, winni wnieść opłatę wpisową, albowiem 
Z rozpoczęciem kursów, spóźniający się sami sobie 
przypiszą winę, jeżeli nie zostaną przyjętymi. 

Przyczem nadmienia się, że przyjęcie kandydatów 
do Instytutu muzycznego nie jest bezwarunkową 4 


| z wydaje: a 
| Śniadania à la carte. | 
Obiady od rs. l. m | 
„,Wina z najlepszych zagranicznych winnie pù te | 
nie bardzo przystępnej. > , ri 5 (2489) 1 A i 


Pe 


y=" 


BE Hesby wakującyćh miejdó: (599) 
Rozkład jazdy na drogach żelaznych. 


Udenodzą j Yrzyc odzą 
sodzimy t'minut 


POCIĄGI 


© "Warszawsko-Wiedońska: 


Pośpieszny 3 klasy , 6|-—rano | 950we0ż. 
Osobowy 8 klasy „ 2,1. , ona Mlltortno | 5/55pi poł. 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa, | t3owiecz, |0|l0 arno 

Powyższe pociągi łączą się z dro- | | : 

gą łódzk p 
Kurjerski 2 klasy. . 5. «11/+ 9|15 wiecz. | 6/15 rano | 

Warszawsko-Bydgoska: = 4 9 
Kurjerski 2 klasy, nin . « „„|,śli5mo 2135 po poł. - 
Usbbówy 2 NYC SN JE PASE: ak PRA 10 A ba 4 
Osobowo-miejscówy 3,kl. do Kutna | 4/40 po poł.| 8/25rano' 

W arszawsko-Terespolska: | 
Pocztowy 3 klasy. 1. 1100. „| 3/50 oł.| 1/49 
Oeobowy.3 klasy 0407063 sish: |8[16 rano 1/48 wiecz. 
Osobowo-tówarowy 3 poz? «+ [li wiecz. | SI13 rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . 0/30 po poł.] 9/18 rano 


W arszawsko-Potersburska: 


Kurjerski 2 klasy . „|Gli3rano | 7143 wiecz- 
Geóbówy 3 klasy . 048 wiecz. | 3/33 rano.. | 
roeztowy 3 klasy. . . . . . .|l1/35wiecz. | 9] Srano * 
Nadwisłańska do iKówla: ` 
Pocztowy . HND REX ZOVA 8/40 po pot.| 2/— pó pok 
Osobowy, + «ols 35 ©: ssai psa wiecz. | 8I12rano " 
Osobowy do Lublina.. .:. .„ «| 745rano  |10/54 wiecź 
Nadwiślańska do Mławy: : 
Pocztowy reatar a ws | 050 wiecz. [1043 rano 
Osobowy! 1 *.2 1 T: 9/20 tano 8/17 wiecz, 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- K- 
giewska . . . 4|-— po poł.| 9|18 rano" 


Pociągi spacerowe. 
| |'a) w każdą miedzielę i święto: 
Do Skierniewic oraz stacyj i przystanków pośrednich 
pociągami odehodzącemi:0 godzjnie be, T-ej io 10-€j rano» 
oraz 0 3-6] m. 43 po. południu, Powrót tylko. oddzięlnym „p97 
ciągiem, przybywającym do Warszawy o godzinie 11-ej me 
b wieczorem. - AI t "agi 
Do ,Mrozów oraz atacyj i przystanków pośrednich, 08% 
bny pociąg wychodzący z Pragi 0 godzi e 9-ej minut 50: 
zrana, 2 powracający na Pragę: o godzinie 9-ej minut 59 , 
"b Nowog gi mob, | 
Do ogeorgiewska (Modlina) i stacyj pośrednich | 
| eta 1 osobny; wychodzący z UEA 0 kalsit E A 
rano, powracający o godzinie 1026) Minit 54 wieczorem | 
b) w każdą sobotę tw przeddzień każdego święta: © | 
Do Giechocinka, wyjazd Każdym pociąciem kólei by | 
goskiej, powrót w poniedziałek, lub nazajatrz , po święcie, { 


wnież każdym pociągiem. 


— Statki p rriet odchodzą ż Warszawy do Plocka 0- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rany. — Z Płocka 
do. Warszawy, codziennie - (oprócz poniódzinłku) 6 godzinie 
z rana. — Z Nowej-Aleksandiji (Puław) ; do., Sandomierze 

niedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. 

Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtar 
czwartki i niedziele 6 godzińia: 7 z rana. U WAGA. Bilety 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 
Soh ubun Jelon U MOTU OSK i 

— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikacj 
pomiędzy Nowo-Aleksandcją (Puławami).a Sandomierzem Od” 
plywa z Nowej-Alekśandrii w niędziele, wtórki i czwarte m. 
godzinie Ó-ej z rana; z Sańdomierza zaś z powrotem w pO, 
niedziałki, środy? i piątki o godzinie 7-00: rana. | | fiad 
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